
Sprawozdanie sterograrcre
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o .

34. posiedzeur? 6. sesyi 3. pcryodn Sejmu ffałicyjśl icgo
z dnia 29. maja 1875.

Treść: Dokończenie spisu petycyj wniesionych do Sejmu. — Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio­
cie udzielenia prawa do pobierania opłat mytniczych. — Przyjęcie wniosków Wydziału bez dyskusyi. 

v̂  Sprawozdanie kómisyi edukacyjnej w przedmioeie tłómaczenia art. 12- ustawy krajowej z d. 2. maja
1873 r. o stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego w szkołach ludowych. — Przyjęcie wniosków 
komisyi bez dyskusyi .Sprawozdanie komisyi edukacyjkej o wniosku p. Skrzyńskiego w sprawie 
uznania prawa polskiego za przedmiot obowiązkowy przy egzaminach ścisłych. — Przyjęcie wniosku 
komisyi bez dyskusyi: Sprawozdanie komisyi edukacyjnej o wniosku p. Krzyżanowskiego, w przed­
miocie nauki języka niemieckiego w szkołach ludowych i średnich. — Przyjęcie wniosku komisyi bez 
dyskusyi. — ,Ustne sprawozdanie komisyi edukacyjnej o wniosku p. Biłousa (uznanym za nagły) 
w przedmiocie utworzenia szkół rzemieślniczych. — Przemówienia pp. Biłousa i hr. Dzieduszyckiego, 
oraz przyjęcia wniosku komisyi z poprawką hr. Dzieduszyckiego. — Sprawozdania o petycyach. — 
Przemówienie p. Wł. hr. Badeniego w dyskusyi nad petycyami i przyjęcie wniosków komisyi. — 
Odesłanie niezałatwionych petycyj do Wydziału krajowego. — Przemówienie p. Kocyłowskiego co do 
formalnego t-akuowania jego wniosku o pozwolenie gminom na pobór opłat od gorących napojów 
pod nazwą czopowego. — Przemówienie J. E. hr Marszałka zamykające sesyę sejmową. — Przemó­
wienie komisarza rządowego, Wicemarszałka ks. biskupa Stupnickiego i p. Majera.

P oczątek posiedzenia o godzinie 5 m in. 55. 
po południu .

Posłów obecnych 100.

Przew odniczący J .  E . h r. A lfred Potocki, M ar­
szałek krajowy.

S e k r e t a r z e :  pp. A braham owicz, Józef Ba- 
deni, Józef Ja siń sk i, ks. Z akliński.

Ze strony  c. k. R ządu: JW . Oswald B a rtm a ń -  
sk i W ice-prezydent N am iestnictw a.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k ,  Ponieważ je s t dosta­
teczna liczba pp. posłów, więc otw ieram  posiedzenie 
P odaję do wiadomości wys. Izby, że protokół z 33.

posiedzenia t. j .  z dzisiejszego został złożony do 
biura m arszałkowskiego zaraz po zam anięciu  po­
siedzenia. W edług  zm ienionego §. 25. regu lam inu  
ma być ty lko  pro tokół z ostatniego posad zen ia  od­
czytanym . Żeby zatem  dać panom  sposobność p rze j­
rzen ia protokołu  z przedostatn iego  posiedzenia, po­
leciłem  złożyć go w biurze M arszałkow skiem .

P. S ekretarz  odczyta petycye.

Sekr.p. A b r a h a m o w i c z  (czy ta ):

Spis petycyj

w dniu 29. m aja  1875 do Sejm u krajowego wnie­
sionych.
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280. M ikołajów gm ina przez posła K ow alskie­
go o zaliczenie do rzędu m iast w §. 4. projektu  
kom isyi propinacyjnej um ieszczonych.

P . K o w a l s k i .  P roszu  o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł K ow alsri m a
głos.

P . K o w a l s k i .  Proszu, aby petycya, ja k a  
w poślidnoj chwyły p ryszła na moi ruky, izw ołyła 
wys. P a ła ta  w idosłaty  do W yd iłu  krajewuho do 
dalszoho urjadow anja.

J .  E . kr. M a r s z a ł e k .  K to się z tern zga­
dza, raczy rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęte.

P rzystępu jem y do porządku dziennego. N a po­
rządku  dziennym  je s t :

Sprawozdanie W ydziału  k raj. w przedmiocie 
udzielen ia praw a do pobierania o p ła t m ytniczych. 
Spraw . p. B adeni m a głos.

Spr. p. W ł. h r. B a d e n i  (czy ta): 

Spraw ozdanie

W ydziału  krajow ego o projekcie do uchwały, 
nadającej Badzie, powiatowej Chrzanowskiej w za­
stępstw ie funduszu pow iatowego prawo do pobiera­
n ia  m y ta  drogowego przy drodze z Chrzanow a do 
Jaw orzna.

W ysoki Sejmie!

D roga powiatowa z Chrzanow a do Jaw orzna, 
w ybudow ana jest na dwumilowej przestrzeni a ko­
szta budowy wynoszą kwoce 10 .000  z łr.

K oszta pom ienione, pokryte częściowo zostały 
przez państw o Jaworzno, przez gm iny Jaw orzno i 
Byczyna, a wreszcie z funduszów powiatowych.

K onserw acya drogi w ym agać będzie coroczne­
go w ydatku mniej więcej w kwocie 2574  z łr.

W  skutku  tego, W ydział powiatowy na pod­
staw ie uchw ały R ady powiatowej uprasza o nada­
nie p raw a do pobieran ia m y ta  drogowego przy 
dwóch stacyach m ytniczych z zastosow aniem  taryfy  
przy  drogach krajow ych praktykow anej

M iejsca obrane przez W ydział powiatowy dla 
ustaw ienia zapór m ytniczych, zna jdu ją  się od sta - 
cyj sąsiednich tylko w odległości %  m ili z jednej, 
a ‘/a m ih  z drugiej strony.

Podobny sposób om ycenia sprzeciw ia się obo­

w iązującym  przepisom , k tóre w ym agają, aby odle­
głość pom iędzy stacyam i w ynosiła p rzynajm niej je - 
dnę m ilę, a jeżeli można, dwum ilową i naw et Łrzy- 
m ilową p rzestrzeń .

W  m yśl tego i zgodnie z §. 29. ustaw y dro­
gowej, polecił w ydział powiatowy przeprow adzić po­
w tórną kom isyę na m iejscu przy udziale d e leg a ta  
c. k. starostw a, k tó ra  przyłączając się do opinii 
W ydziału  krajowego, wnosi zaprowadzenie na dro­
dze z Chrzanowa do Jaw orzna jednej tylko stacy i 
drogowej, m ianowicie na K orzeńcu z op ła tą  łącz­
ną za całe m il dwie.

W  tym  w ypadku przypuszczalny dochód m y -  
tniczy, dalekim  jeszcze będzie od potrzeb na kon- 
serwacye drogi wykazanych.

Zważywszy przytoczone okoliczności,

W ydział krajow y w nosi:

W ysoki Sejm  raczy powziąć następującą za­
łączoną u ch w a lę .

U chw ala

Sejm u krajowego królestw a G alicyi i Lodome- 
ryi z W ielk iem  K sięstw em  K rakow skiem , w zględem  
nadania R adzie powiatowej Chrzanowskiej praw a do 
pobieran ia m yta drogowego przy drodze powiatowej 
z Chrzanowa do Jaw orzna.

I.
Radzie powiatowej Chrzanowskiej, w zastęp ­

stwie funduszu powiatowego, Dadaje się n a  przeciąg 
la t pięciu od wejścia w w ykonanie te j uchw ały, 
prawo do pobierania m yta drogowego przy  drodze 
powiatowej z Chrzanow a do Jaw orzna, na jednej s ta ­
cyi m ytniczej, m ianow icie na Korzeńcu.

I I .
M yto pobierać należy podług następującego 

w y m ia ru :

a) od każdej sz tuk i bydła pociągowego w za­
przęgu 4  (cztery) ct.

b) od każdej sz tuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i koni 
wierzchowych 2 (dwa) ct.

c) od każdej sz tuk i bydła pędzonego drobnego 
1 (jeden) ct.

Konie, woły, krowy, m uły  i osły, należą do 
byd ła  ciężkiego, zaś cielęta, źreb ięta , owce, kozy i  
świnie, do drobnego.
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Zw ierzęta, które ssą i przy m atkach  idą, są 
wolne od wszelkiej op ła ty  m ytniczej.

III .
P rzy  poborze o p ła t m ytniczych m ają być za­

chow ane wszelkie przepisy, dotyczące uwolnienia 
od opłaty  m y ta  lub zniżenia takowej.

J .  B. hr. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta . 
N ik t głosu nie żąda? (N ikt), rozpraw a zam knięta .

Spr. p. W ł. h r . B a d e n i. Proszę o przyjęcie 
tej uchw ały en bloc.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek p rzy ję­
cia tej uchw ały en bloc. K to się z tern zgadza, r a ­
czy rękę podnieść (większość). W niosek przy ję ty .

K to  p rzy jm ują tę uchw ałę en bloc, raczy rę ­
kę podnieść (większość) U chw ała przyjęta.

P . J .  J a s i ń s k i .  Proszę o głos.

J .  B. hr. M a r s z a ł e k .  P oseł Jasiń sk i m a
głos.

P  J .  J a s i ń s k i .  W noszę przystąpienie do 
trzeciego czytania bez czytania.

J .  B. hr. M a r s z a ł e k .  Je s t wniosek o p rzy ­
stąpienie do trzeciego czy tan ia bez czytania.

K to się z tern zgadza, raczy rękę podnieść 
(większość). W niosek przyjęty.

K to p rzy jm uje tę  uchw ałę w trzeciem  czy ta­
n iu , raczy rękę podnieść (większość). U chw ala 
p rzy ję ta .

Spr. p. W ł. h r. B a d e n i (cz y ta ): 

Sprawozdanie

W ydziału  krajowego o projekcie do uchw ały , 
n a d a ją ce j obszarowi dworskiem u w W oli m ieleckiej 
dalsze  prawo do pobierania m yta przewozowego od 
przewozu przez rzekę W isłokę w W oli m ieleckiej.

W ysoki Sejm ie!

Obszar dworski w W oli mieleckiej pow iatu 
m ieleckiego należący do dóbr zakładu narodowego 
im ien ia  O ssolińskich, od najdawniejszych czasów 
u trzym uje  w łasnym  kosztem  przewóz n a  rzece W i- 
słoce w W oli m ieleckiej. Prawom ocność ostatniej 
konresyi pozyskanej w drodze ustaw odaw stw a krajo­
wego, w ygasła z początkiem  roku bieżącego, dlatego 
więc s trona  in teresow ana prosi o odnowienie kon- 
cesyi m ytniczej.

Dochodzenie na miejscu p rzekonało , że p rze­

wóz, o k tó rym  m owa u ła tw ia  kom unikacyę pom ię­
dzy M ielcem , Radom yślem  a Tarnow em , że p rzy­
rządy  przewozowe znajdują się w dobrym  stan ie .

Ze budow a przewozu co la t  5 kosztuje 400  zł, 
a sam o u trzym an ie  przewoźników wynosi corocznie 
240  złr.

Że wreszcie dochód roczny z przewozu wynos! 
kw otę 300  z łr. służy więc tylko na pokrycie wy­
datków przewozowych.

R ada powiatowa uchw ałą z dnia 3. m aja r. b. 
z powodów usprawiedliwionych przem aw ia za odno­
wieniem dotychczasowej koncesyi.

Zważywszy powyższe okoliczności,

W ydział krajowy wnosi:

W ysoki Sejm raczy powziąć następującą za­
łączoną uchwałę :

U chw ała

Sejm u krajowego K rólestw a G-alicyi i Lo do- 
m eryi z W ielk iem  K sięstw em  K rakow skiem , w zglę­
dem  nadania obszarowi dw orskiem u w W oli M ie ­
leckiej powiatu M ieleckiego dalszego praw a do po­
bieran ia m yta przewozowego od przewozu na rzece 
W isłoce w W oli M ieleckiej.

I .

Obszarowi dw orskiem u w W oli M ieleckiej na­
daje się na la t  pięć, od wejścia w wykonanie tej 
uchw ały, dalsze praw o do pobierania m y ta  przewo­
zowego od przewozu na rzece W isłoce w W oli 
M ieleckiej pod w arunkiem  u trzym yw ania przedm iotu 
omyconego w dobrym  stan ie  i w łasnym  kosztem.

II.

O p łatę  m yta pobierać należy podług n as tęp u ­
jącego w y m ia ru :

a) od każdej sztuki bydła pociągowego w za ­
przęgu 2 (dwa) ct.

b ) od każdej sztuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od wierzchowca tudzież od każdej sz tu ­
ki bydła pędzonego ciężkiego, ja k o to : od koni, wołów, 
bujaków, krów, jałów ek, byków, mułów i osłów i 
od każdej pędzonej sztuki młodego byd ła  tegoż r o ­
dzaju 2 (dwa) ct.

W yjątek  stanow ią bydlęta  ssące przy m atkach , 
które są wolne od opłaty m yta.
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c) od każdej sz tuk i bydła pędzonego drobnego 
ja k o to : od c ie lą t, owiec, kóz, n ierogacizny 1 (jeden) c t

d) od każdej osoby bez różnicy wyjąwszy woź­
nicy lub  jeźdźca na kom u 1 (jeden) ct.

I II .

P rz y  poborze m yta m ają być zachow ane ogól­
ne przepisy o uw olnieniu od op ła ty , m ytniczej, lub 
o zniżeniu takowej.

J .  E. b r. M a r  s za 1 e k. R ozpraw a ogólna 
o tw arta . N ik t g łosu  nie żą d a?  (N ik t). Rozpraw a 
zam knięta.

S pr. p W ł. h r. B a d  e n  i. P roszę  o przyjęcie 
te j uchw ały en bioc.

J .  E . h r. M a r s z a l e k .  J e s t  wniosek przyję­
cia tej uchw ały  en bioc. K to się z tem  zgadza, 
raczy rękę podnieść (większość). W niosek przyjęty .

K to przyjm uje tę  uchw ałę en bioc, raczy rękę 
podnieść (większość). U chw ała przyjęta.

G ł o s :  Wnoszę przyjęcie tej uchw ały w trze-
ciem  czytaniu bez czytania.

J . E. h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek o przy ję­
cie tej uchw ały w trzeciem  czytaniu bez czytania. 
K to się z tem  zgadza, raczy rękę podnieść (w ięk­
szość). W niosek przyięty.

Kto przyjm uje tę uchw ałę w trzeciem  czytaniu 
••aczy rękę podnieść (większość) J e s t  przy ję ta . N a­
stępuje z porządku dziennego p t. 2.

Spraw ozdanie kom isyi edukacyjnej w przed­
miocie rłum aczeria  a r t. 12. ustaw y krajowej z 2. 
m aja 1873. o stosunkach praw nych s tan u  nauczy­
cielskiego w szkołach ludowych. Sprawozdawca p. 
ks. C hełm ecki m a głos.

Spr. p. ks. C h e ł m e c k i  (zaczyna czytać 
spraw ozdanie z A lleg. C V III.):

P . P i  e t r u s k i .  W noszę uwolnienie p. sp ra­
wozdawcy od czytania.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to się z tem  zga­
dza raczy  rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęte.

Spr. p. ks. C h e ł m e c k i .  Ponieważ zaszły 
om yłk i drukarskie, więc je  podam  do wiadomości.

W  3cim wierszu zam iast „objaw ienia* po­

winno być „objawienie*. W 3cim  ustępie po sło­
wie „wyrażone* należy położyć kropkę.

W następnym  ustępie pod b) zam iast słów 
„to tylko w tenczas żądać m ożna do siużenia* po­
winno być „ty lko w tenczas żądać m ożna dosłuże­
nia*. Zaraz potem  zam iast „jeszcze* powinno być 
„jeżeli*.

W  ustępie o sta tn im  w wierszu drugim  zam iast 
„ze każde pięć la t*  powinno być „za każde pięć 
l a t “. W ty m  sam ym  ustępie na str. drugiej w w ier­
szu pierwszym  po słow ach „k tórzy  wprawdzie już*  
należy dodać „byli*. Teraz odczytam  wnioski 
(czyta):

W ysoki Sejm  raczy u c h w a lić :

1. Zapatryw anie W ydziału  krajowego z d. 8. 
kw ietnia b. r. 1. 8 .267 w przedm iocie tłum aczen ia  
a rty k u łu  12. ustaw y z dnia 2. m aja 1873. o sto­
sunkach prawnych stanu  nauczycielskiego w p u ­
blicznych szkołach ludowych przyjm uje się do w ia­
domości.

2. P rzez uchw ałę powyższą uw ażają się za za­
łatw ione petycye wniesione pod 11. 183. 2 0 4  i 377

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . 
N ik t g łosu nie żąda? (N ik t). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta . P rzystępu jem y do g ło ­
sowania. Proszę raz jeszcze odczytać.

S pr. p. ks. C h e ł m e c k i  (czyta pow tórnie po­
wyższe wnioski).

J .  E . h r .  M a r s z a ł e k .  K to się z tą  u-  
chw ałą zgadza, raczy rękę podnieść (w iększość). 
J e s t  przyjęta.

j~ Z porządku dziennego następuje pt. 3 .

Spraw ozdanie k o n r .y i edukacyjnej o wniosku 
posła Skrzyńskiego w przedm iocie praw a polskiego 
jako  przedm iotu  obowiązkowego przy egzam inach 
ścisłych. Sprawozdaw ca p. Szujski m a głos.

Spr. p. S z u j s k i  (zaczyna czytać spraw ozda­
nie z A llegatu  CIX .)

G ł o s .  W noszę uwolnienie od czytania

J, E . h r. M a r s z a ł e k .  K to się z tem  zga­
dza, raczy rękę podnieść (w iększość). Je s t uw ol­
niony.

Ob. A l .  
CIX.



Ob. A l. 
CX.

7

—  929 —

Spr. p. S z u j s k i .  M uszę donieść wys. Izbie, 
że już po w ydrukow aniu tego spraw ozdania kom isya 
m ia ła  sposobność porozum ,eć się z członkiem W y­
działu  krajowego p. P ie tru rk im , który bliższe szcze­
góły nam  doniósł o rokowaniach z wys Rządem  
co się tyczy zaprow adzenia praw a polskiego w uni­
w ersytecie lwowskim i krakow skim  przy egzam i­
nach ścisłych.

W skutek  tego zm ienił się wniosek k o m isy ijak ' 
uas tęp u je ; wstęp zam iast „Poleca się W ydziałow i 
krajow em u, ab y  niezwłocznie ponowił rokow ania 
z wysokim Rządem  celem  wprowadzenia prawa pol­
skiego* brzm ieć będzie.

„W zyw a się c. k. R ząd, aby w prow adził prawo 
polskie," między przedm ioty obowiązkowe i t. d., 
dalej nie m a zm iany. S am a treść wniosku się nie 
zm ieniła, tylko ten w stęp.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k ,  R ozpraw a o tw arta . 
N ik t g łosu nie żąd a?  (N ik t). Rozpraw a zam knięta. 
P rzystępu jem y  do głosowania. P roszę odczytać.

Spraw. p. S z u j s k i  (czyta):

K om isya edukacyjna w n o si:

W zyw a się c. k. Rząd, aby w prow adził praw o 
polskie m iędzy p rzedm 'o ty  obowiązkowe pierwszego 
egzam inn ścisłego dla osiągnięcia stopuia doktora 
p raw  na U niw ersy te tach  we Lwowie i Krakowie, 
a to przez dopuszczenie kandydatom  wolnego wy­
boru między h is to ry ą  państw a i praw a niem ieckiego 
a praw em  polskiem  jako przedm iotam i egzam ino­
wemu J

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  K to się z tą  uchw ałą 
zgadza, raczy rękę rodnieść (większość). U chw ała 
p rzy ję ta . N astępuje z porządku dziennego: Spraw o­
zdanie kom isyi ednkacyjuej o wniosku posła K rzy­
żanowskiego dotyczącym nauki języka niemieckiego 
w szkołach ludowych i średnich. Sprawozdawca po­
seł ks. Chinecki.

Spraw . p. ks. C h e ł m  e c k i  (zaczyna czytać 
spraw ozdanie z A leg. CIX ).

P . h r. W ł. B a d e n i .  W noszę uwolnienie od 
czytania.

J .  E . h r . M a r s z a ł e k .  K to  się zgadza na 
uw olnienie sprawozdawcy od czytania, raczy rękę 
podnieść (większość). J e s t uwolniony.

Spraw. p. ks. C h e ł m e c k i .  Proszę o p o p ra ­
wienie kilku om yłek drukarskich . M ianowicie w u s tę ­
pie d rug im  wierszu trzecim , zam iast „najw ięcej* 
powinno być w edług wniosku ks. Krzyżanowskiego 
„najm niej" .

Teraz w sam ym  wniosku komisyi przy końcu 
zam iast „na najbliższej kadencyi" m a by ć  „na  n a j­
bliższej sesyi przyszłej kadencyi".

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta ; 
N ik t głosu nie żąda? (N ik t). Rozprawa zam kn ię ta . 
P rzystąp im y  do głosowania. P roszę odczytać.

Spr. p. C h e ł m i c k i  (czyta):

W ysoki Sejm  raczy u ch w a lić :

„W niosek posła K rzyżanow skiego odstępuje się 
W ydziałowi k raj. z poleceniem , aby go w porozu­
m ieniu z R ada szkolną krajow ą zbadał i Sejmowi 
na najbliższej sesyi przyszłej kadencyi stosowne 
spraw ozdanie wraz z wnioskiem, gdyby takowy 
uznał za potrzebny, przedłożył.*

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to się z tą  uchw a­
łą  zgadza raczy rękę podnieść (większość). Uchwała 
przyjęta. N astępuje z porządku dziennego:

U stne spraw ozdanie kom isyi edukacyjnej o wnio­
sku p. B iłousa (uznanym  za nagły) w przedm iocie 
utw orzenia szkól rzem ieślniczych. Spraw ozdaw ca 
poseł Majer,

Spr. poseł M a j e r .  W niosek szan. posła B i­
łousa został uznany za naglący, nie byl jednak  
drukowany, również spraw ozdanie, bez drukow a­
nia przychodzi do wys. Izby. W niosek był n as tę ­
pującej osDowy (czyta):

1. Zważywszy, że przem ysł m ałom ieszczań- 
ski w G alicyi n a  najniższej stoi stopie, ta®, że wy­
roby miejscowe, z w yrobam i innych krajów sąsie­
dnich, żadną m ia rą  konkurencyi w ytrzym ać nie 
m ogą, w skutek  czego przy rozprzestrzen iających  
się sieciach kolei żelaznych, i w zm agającej się liczbie 
fabryk, ubóstw o między m ałom ieszczaństw em  
w p rzestraszający  sposób wzrasta.

2. Zważywszy że rolnictw o wiejskie we wscho­
dnich stronach kraju , od wieków w niczem nie p o ­
stępuje, w skutek czego przy w zm agających się 
ciężarach z jednej a wydarzających się w ypadkach

I elem entarnych, klęskach ludności, i chorobach epi-
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dem łcznych, z drugiej strony, ludność w iejska b a r­
dzo podupadła.

3. Zważywszy, ze i inne gałęzie gospodarstw a 
krajowego, tak  nizko stoją, jak  może w żadnym  
innym  kraju,

W ysoki Sejm  raczy uchwalić:

W zywa się wys. c. k. R ząd, do utworzenia 
szkoły garncarstw a w B iałym  K am ieniu, g a rb a r­
stw a w Bolechowie, kuśnierstw a w S tarym  Sam bo­
rze, d ruciarstw a w Kańczudze, sadownictwa w K u­
likowie, i ro ln ictw a w Czortkowie, chociażby w n a j­
skrom niejszych rozm iarach .

(m ówi). W niosek ten  był odstąpiony kom isyi 
edukacyjnej, k tóra rozpatrzyw szy się w ni m,  łatwo 
przyszła do przekonania, że szkoły tego rodzaju, 
byłyby w k ra ju  przydatne, a zatem  wniosek p. 
B ilousa , zasługuje na uwzględnienie. Znane nam  
są już szkoły tego rodzaju, k tórych  działalność 
je st bardzo korzystna, i tak , is tn ie je  szkoła koszy- 
karstw a w Siejowieach pod K rakow em , i szkoła 
ślusarstw a w Ś w iątnikach, gdzie m a tery a ł je s t  do 
tego odpowiedni, gdzie ten przem ysł sam  z siebie 
pojawiać się zaczął. Skoro tam  są dobre sku tk i, 
to jeszcze lepsze będą tam. gdzie m aterya ł sam 
się nastręcza, gdzie sam e okoliczności są  tem u od­
powiednie, i ludność do pewnego rodzaju przem y­
słu skłonna n. p. w górach i t. d. gdzie jednak do­
tąd  dla b raku  środków, ten  przem ysł nie m ógł się 
w ykształcić. K om isya wszystko to zważywszy, m u ­
sia ła  przyjść do przekonania, które w yraziłem . 
W niosek p. B iłousa, je s t bardzo uspraw iedliw iony 
co się tyczy ogółu, to je s t  zasady. Isto tn ie nale­
żałoby się starać, aby tak ie szkoły były zaprow a­
dzone. In n a  rzecz co się tyczy m iejsc szczególnych 
przez p. B iłousa wskazanych. Poznajem y ze p. 
B iłous m ia ł dostateczną wiadomość pod tym  w zglę­
dem . Jednakże wys. Izba  odstępując ten wniosek 
kom isyi żądała, aby kom isya swoje zdanie objaw i­
ła . Otóż kom isya wyznać m usi, że je j brakowało 
odpowiednich dat, odpowiednich wiadomości s ta ty ­
stycznych co do tego rodzaju wykazów, na jak ie  
zw róciłem  uwagę, czy są tam  warunki, któreby te ­
m u przem ysłow i sprzyjały, czyby on się tam  roz­
w inął. D alej zachodziło pytanie, czyli oprócz miejsc 
tu  wskazanych nie b iły b y  inne, na równe uw zglę­
dnienie zasługujące. Z tych w szystkich względów 
kom isya, przystępując w zasadzie do wniosku p. 
Biłousa, co się tyczy szczegółów uw ażała za stoso­
wne, rzecz tę  w ten sposób odroczyć, aby ją  o d stą­

pić do bliższego zbadania W ydziałowi k raj., k tóry 
m a pod ręką biuro statystyczne, m a sposobność p o ­
rozum ienia się z R adą szkolną, która znowu ze 
swej strony  m a sposobność powziąć w iadom ości 
przez swych inspektorów, aby potem  podług tego 
zbadania, odpowiednie wnioski były postaw ione.

W niosek komisyi edukacyjnej jest następujący: 
(czyta):

W ysoki Sejm raczy uchwalić:

„W zyw a się W ydział kraj., ażeby w porozu­
m ieniu z Radą szkolną, i przy pomocy bióra s ta ­
tystycznego zbadał, o ile stosunki miejscowe, a m ia­
nowicie, rodzaj przem ysłu, czyniłyby odpowiedniem 
zaprowadzenie szkól rękodzielniczych, w tych w ła­
śnie m iejscach, które w ty m  celu wskazuje w nio­
sek p.  B iłousa, a następn ie  w razie uznanej odpo- 
wiedniości, poczynił do Rządu stosowne krok i o ich 
założenie; w razie zaś przeciwnym , lub w uznaniu  
potrzeby tego w innych jeszcze m iejscach zdał 
z tego sprawę, i p rzedstaw ił wnioski na najb liż­
szej sesyi sejmowej.

P . B i ł o u s .  P roszu  o holos.

(  J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P. B iłous m a głos.

P . B i ł o u s .  Zo wsich storon podnosiat nary - 
kan ja  na pauperyzm , meze koronnym  narodose- 
leniem  w H ałyczyni szyrjaszczyj sia. Tom u sum - 
nijszom u objawu dano m nohokratno wyraz, i w sej 
wys. P a ła ti. I  ne bez pryczyny. Jesly  bo zahla- 
nemo do wykazów, i oholoszenyj urjaaow ych, ne 
mensze i do statystycznych soczynenyj pryw atnych, 
je s ly  perejidem  sia w kilkoch napraw lenyjach po 
k raju  naszom, to p redstaw yt sia nam  ta ja  ricz 
w polnom  św itli, istinno  nyszczela osobenno meże 
w łas ty te lam i m enszych posidlostyj, i meże m alo- 
m iszczaństwom  w zastraszajuszczych  rozm irach 
w zm ahaje sia.

W usteronenyju  toho zła, obowiazana repre- 
zentacya krajew a, swoimy znanyjam y błyższych 
stosunkiw  k raju  wys. P raw ytelstw u , w tom  diii na 
ruku ity . Izślidujuczy pryczynu zubożenyja., podobaje 
meże m nohym y innym y zw ernuty  uwahu, ta to ż  na 
s tan  kospodarstw a selskoho w H ałyczyni, a k rom  
toho na stan  nyższoj, ta k  zwanoj domowoj prom y- 
słowosty. Je s ly  A ustry ju , i to sprawedływo derża- 
woju ag ryku ltu rno ju  nazyw ajut, to ty m  bilsze kasa- 
je  sia to naszoho k ra ju  H ałyczyny.

Odnakoż stan  naszoho ro lnyctw a, mnoho je ­
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szcze pozostaw laje do żełanyja; toje tyczy t sia  oso- 
benno rolnyctw a w łasty te łej menszych posidlostej, 
a pryczynoju toho nyzkoho stanu  ro lnyctw a w toj 
s fe ri, je s t poczasty knnserw atywnoje usposobłeąje 
naszoho prosto ludyna, trym ajuszczoho sia odwi- 
cznych prywyczok w tom  wzhladi, poczasty, że za- 
łyszenje od dawnych czasiw  obrazowanja tak  obszczo- 
ho jak  i fachowoho. N a podnesenie rołnyctw a we- 
łyk ij m a ju t wpływ szkoły rołniczyi, a w obszcze 
szkoły hospodarstw a selskoho. Je s ły  tiłko  pobiżno 
pohłanem o na stan gospodarstw a selskoho w niko- 
to rych susidnych krajach, a im enno w Czechach, 
to m usym o pryznaty , że hospodarstwo selskoje tam  
na wysokoj sto it stepeny; a jesły błyższe zah lane- 
mo do w ykazu zawedenyj naukowych, kotoryi 
w tom  napraw łeny jn  dijstw ujutj, to istynno sposte- 
reżemo, szczo ciłkom  w innych, tam toj k raj posta- 
w łennyj obsto jatelstw ach, ja k  nasz.

Czechy bo, kotoryi o mnoho t. j. o ll3 czas t’ 
su t m enszyi jak  H ałyczyna, m aju t aż 16 szkił ho- 
spodarskich , a w H ałyczyni, tak prostrannom  k ra ­
ju  m ajem o do teper tilko  dwi taky i szkoły, w D u- 
b lanacb  i w Czenychowi za Krakow om .

Je s ły  sia błyższe tym  zaw edenyjam  prydyw y- 
mo, to  w praw di treba pryznaty , szczo z tych szkół 
rolnyczych, takoż i mołodeż nyższoho sosłowia t. j. 
m enszych posidatełej, ne je s t w ykluczeni, i m aje 
takoż sposibnośt’ obrazow aty sia, odnakoż pry ny- 
szczoti najnyższoj w arstw y, ridko kotoryj hospo­
dar posyłaje dity do tych szkił, tak , że hospodar­
stwo selan, na duże nyzkoj stepeny sto it, i tilko 
hde neko ton  obszary dworski, gospodarujut racjo­
nalno. Jesły  woźmemo wykazy frenkw encyi oboch 
szkił, to ne w ydaśt nam  sia toję udyw ydetelnym , 
w szkol; w Czernychowi, załedwo nad 40  wospy- 
tannykiw 'znajdem o, a w szkoli dublańskoj tylko oko­
ło 30  w ospytannykiw  wyższoj szkoły, i około 18 nyż- 
szoj, takzw anoj szkołyparobkiw  P ry  takoj frenkw en­
cyi ne dywno, że m ało hospodariw selskieh, z ot tam  
dostaj sia pomeże prostonarodyje. Otże z to h o / 
w zhladu , pozw ołyłjem  sobi postaw yty wnesok, a b / "  
poperty zawedeńyje fcretoj szkoły rolnyczcj im enno 
w to j czasty  k ra ju , hde hospodarstwo u m enszych 
w łastyteliw  na najnyższoj stepeny stoit, a  k o tra  za­
razom  od teperisznych szk ił rolnyczycb najbolsze 
o tda łena .

No ne tolko rilnyctw o, ałeż takoż i inszyi ot- 
ras ty  hospodarstw a, su t u nas duże załyszeny.

W  zapadnoj H ałyczyni wprawdi zawedeno, za 
s ta ra n y je m  obszczestwa hospodarsko K rakow skoho,

i pod auspicyam y Jeho Ekscelencyi p. M arszałka 
krajewoho, pered nedawnym  czasom, szkołu s a d i-  
wnyctwa i ohoroanyetw a, kotora bu ła  prawi w sa -  
moj seredyni H ałyczyny, w Ł ancuti pomiszczena; 
odnakoż w poślidnycb czasach zadecydowano pere- 
nesty jej u do Czerpyrhowa. poneże po m nińyju  ob-. 
szczestw a gospodarskoho, bude tam  m ohła lipsza 
procw ytaty w błyzosty szkoły rolnyczo-hospodarskoj 
i tohoż obszczestw a. W  wostocznoj czasty H a ły ­
czyny n it zawedenyj (z izjatyjem  sam ych poczat- 
kiw), kotoryiby innyi o trasty  hospodarstw a rozwy- 
w ały. Z toho wzhladu postawy! ja  odeu punkt 
moho wneseńja, aby postaraty  sia o nczreżdeńje 
szkoły sadownyctwa, a to w błyzosty Lwowa, 
w Kułykow i. Choczu skazaty, dlaczoho toczno 
w tom , a ne w inszom  m istcy; Oto raz dlatoho 
że K ułikiw  nedałeko je s t od szkoły dublańskoj, 
m ajuezoj w sobi dwa otdileuja b rspodąretw a, 
a  d ruha ważuijsza pryczyua je s t t a , ( że lu d u o st’ to- 
ho m istoczka, od daw nych czasiw sadiw nyctw u ot- 
daje sia, w ciłoj okołycy najm uje sady i tru d n y t 
sia wo Lwowi, i innych okołycacb, torhow łeju pro- 
duktiw  sadowniczych.

Jesły  pohłanem o na sostojanyje proinyslow osty,- 
a osobenno rem isnyctw o w naszym  kraju , to ta 
czas t’ ue mensze sum nyj p redstaw laje obraz. W oź- 
m im  tolko harbarstw o i kusznirstwo. Naszyi suro- 
wyi produkta: skóry i kozy, idu t za bezein, za 
b rauycy  kraju , a w erta ju t za m nohyi m iliony wy- 
robłeuuyi nazad do nas. D latoho postaw y! ja  
wnesok, aby sta rany jem  wys. Sejm, m ohly buty 
prynajm nij w najskrom nijszyoh rozm irach, cho tiaj- 
by czetyry szkoty prom ysiow o-rem isnyczyi w i i i — 
nych storonach kraju  -założeny. Dlaczoho ak u ra - 
tne w tych m istcach projektował ja , aby założyty 
szkoły rim esnyczy, toje pojaśniu k ilku  słow am y,, 
Za staranyjem  wys. F raw ytelstw a i obszczestw  
krajew ych, uże założeuo w zaoaduych okruhach 
k raju  cztery tak i szkoły, a to szkolu kos-zykarstwa 
w Siejowicach nad W ysłoju, w Ś w iątn ikach  pid 
Krakowom  szkołu ślusarstw a, w K alw aryi zeh rzy - 
dowskoj szkolu sto larstw a, a  w poślidnich m istcach  
w Zakopanom , u stop hor ta trańsk ich , szkolu sny­
cerstw a i tokarstw a. J a  piszoljem  dalsze i propo- 
nu ju , aby ’duczy dalsze od zapada no wostoku za­
łożono podobnyi szkoły, a to  d r  o t i  a r s t w  a w K ań- 
czudzi, a to po toj pryczyni, bo jak izwistno m no- 
hym  dost człenam  wysokij F ała ty , m iszczane toho 
m istoczka, łezaszczoho nedałeka Reszowa, tru d n ia t 
sia ot wikow drotiarstw om  i to netilko w obrubi 
naszoho k raju , ałe i daleko po zahranyceju . Od-



nakoż taj a o trasl prom ysłowosty rem isnyczoj sto it 
na nyżkoj stepeny.

Jesłyby  otźe tu t, ja k  ao poperednych e l ity re c h  
szkił,] by ł w ysłanyj uczytel, kotory jby  był zarazom  
m ajstrom  wzorowym i u d ila ł nauku  lipszoho w tym  
w zkladi prom ysłow ania, to  p rom ysł to t ne ońrany- 
czyłby sia tylko ua meńszyi wyroby, ałe i w wyższyi 
dumy wchodyłyby ich produkta, a może i w mszycn 
prow iucyjach najszłyby odbyt i takby  lu d n is t’ K ań­
czugi i okołyci m ohła p ry jty  do lipszoho dobrobytu. 
Iduczy dalsze ko wostoku proponował ja  założenje 
szkoły kuśnirskoj w S tarom  Sam bori, a h a rbar- 
stw a w Bołechowi, a to po toj pryezyni, że lu d u o st’ 
tych m istoczok oddawna tym  odraślam  rem esła o t- 
d a je t sia, otże je s t tu tk a  uże pewnoje usposobłenje , 
i zdo lu iśt żytełej do toho roda p ro m y słu ; a z dru- 
hoj storony, poneże tyi m istoczka łeża t w okoły- 
ciach, hde zuaehodiat sia w błyzosty hory i lisy i 
hde pro toje do tych zaniaty j znachodiat sia pid 
rukoju  m atery ja ły , t. j. bydlata, dubyna i proczyi 
bez czoho pewnyi o trasty  prom ysłu  ne m ohut pro- 
ew ytaty. Iduczy dalsze ko wostoku proponował ja , 
aby wysokij Sojm  p o sta ra ł sia nakonec o założenje 
szkoły horncarstw a w m istoczku B iłom  K am eny. 
T o  d la toho, bo ta k  jak  tam , tak  i tu  je s t pewnyj 
zaród toj prom yszłennosty. M iszczane bo B iłoho 
K am enia , łeżaszczoho nedałeKO Zołoczowa i Brodiw, 
tru d n ia t sia uże oddawna w yrobam y harnezarstw a, 
je s t za tim  i tu  pewnoje usposobłenje i zdo ln ist’ a 
k rom i toho takoż i m a te rja ł sposobnyj, to je s t 
h łyna i proczyi.

Z tych za tim  powodiw proponował ja  owyi m i- 
s ta  ku uczreźdenju takich  szkił, chotiajby w naj- 
skrom nijszych rozm irach. Innych  szkił ja  ne pro­
ponował, bo w in s ty tu ti  drohowyżskom m aju t uczy ty 
po o tk ry ty ju  toho zaw edenyja, kow alstw a, b lachar- 
stw a, ślusarstw a, sto larstw a, bodnarstw a, stelm ach- 
stw a, rym arstw a, kraw ectw a, szewstwa i nikotorych 
innych. Bez som nin ja budut i inszyi m istcia, w ko- 
torych takoż ty i abo podohnyi o trasty  prom ysłow o­
sty  w strity ty  m o ż n a ; odnakoż jesły  prynajm nij 
w tych m istciach położyt s ia  poczatok, to ty i szkoły 
b u d u t jak  ta rn iy i czetyry w zapaduoj czasty kraju , 
ta k  ty i w wostocznych okruhach, rozsadnykam y na 
ciłu  okrestn iśt lipszych w tom  wzhladi wyrób1'w.

Że szkoły rem esnyczyi su t ważny, to pozwolu 
■sobi jeszcze prytoczyty  k ilka prym irów, kotoryi do- 
w odiat, ja k  i innyi k raji i derżawy toje nezapo- 
znajut. I  tak  kniażestwo badeńskoje m aje szk ił re- 
m esnyczych nad 4 0 ; takoż new elykoje korołestwo

Baw arskoje m aje szk ił takowych nad 160 ; u n ar 
w A ustry i w nedaw nych czasach zaczato uczreżdaty 
tak i szkoły i wźe założeno ich  onoło 8C i zapewno 
w toj chwyli czysło ich pobołszyłoś,

Tolko ty m  sposobom  m ożuaby prom ysł domo- 
wyi p iduesty, a razom  i zubożeuyju szyrjaczom u 
sia po m istoczkach i s ełach w pewnoj m iri pro ty- 
w odijstwow aty.

D latoho up raszaju  wysokoju P a ła tu , szczoby 
izw ołyła na wnesenje kom isyi edukacyjnoj sia sohła- 
syty i takoje poperty u wysokoho P raw y telstw a , 
szczoby p iy u a jm ij pewnoje czysło reczeuych szkił 
w rozłyczuych storonacb zostało uczreżdeunoje.

, Skouczyłjem .

P . hr. D z i e d u s z y c k i .  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . D zieduszycń  m a
głos.

. - P . hr. D z i e d u s z y  c k i.  O śm ielam  się wnieść 
dodatek do tego wniosku, któryby tak  b rzm iał (czyta): 
„Z a porozum ieniem  się z R adą szkolną krajow ą i 
zarządem  m uzeum  przem ysłowego m iejskiego we 
Lwowie i technicznego w Krakowie®, dalej ta k , jak  
kom isya proponuje.

Zdaje mi się, że to są instytucye, które już ze 
swego założenia m ają na celu popieranie takich  za­
kładów, jak ie  podane są we wniosku p. B iłousa, a 
mianowicie szkół fachow ych-rzem ieśln iczych . W iem  
naw et, że przy m uzeum  technicznem  krakowskiem  
już podobna szkoła rysunków  istnieje, i we Lwowie 
ma się założyć. Te insty tucye są z rzem ieśln ikam i 
i m iejscowościam i tak iem i w ciągłych stosunkach, 
a więc wiedzą najlepiej, gdzieby takie szkółki były  
najodpowiedniejsze. Ponieważ więc te  insty tucye 
m ogłyby tu  stanow cze i użyteczne swe zdanie w y­
powiedzieć, proszę o um ieszczenie tej poprawki.

Sprawozd. p. M a j e r  (czyta): 1

P o  słowach „z R edą  szkolną tr a jo w ą “ dodać: 
„ i zarządam i M uzeum  przemysłowego m iejskiego 
we Lwowie i technicznego w K rak o w ie /1

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to ten  dodatek po ­
p iera, raczy rękę podnieść (dostateczna liczba). Je s t 
dostatecznie poparty . N ik t więcej g ło su  nie żąda, 
p. sprawozdawca m a głos.

Sprawozd. p. M a j e r .  Z mej strony , choć nie 
porozum iewałem  się z członkam i kom isyi, bo do
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tego czasu nie było, oświadczam , że przyjm uję po­
praw kę p. hr. D zieduszyckiego i zdaje mi się, że 
inn i członkowie również na to się zgodzą, więc 
ośm ielam  się uznać ten dodatek za kom isyjny. A po­
nieważ p. Biłous w tern co mówił, w łaściwie doda­
w ał ty lko argum enta  za ważnością tak ich  szkół, i 
w ykazyw ał miejscowości, w jak ich  życzyłby sobie 
żeby zaprowadzonem i b y ły , zresztą zaś na wniosek 
kom isyi przystaje, dlatego odczytnję w całości wnio­
sek ja k  będzie b rzm iał z popraw ką p. hr. Dziedu­
szyckiego (czy ta):

„W zyw a się W ydział krajowy ażeby w poro­
zum ieniu z R adą szkolną krajow ą i zarządam i M u­
zeum przem ysłowego miejskiego we Lwowie i te ch ­
nicznego w K rakow ie i przy  pomocy biura s ta ty ­
stycznego zbadał, o ile stosunki miejscowe, a m ia ­
nowicie rodzaj przem ysłu czyniłyby odpowiedniem 
zaprowadzenie szkół rękodzielniczych, w tych w łaśnie 
m iejscach, które w tym  celu wskazuje wniosek p. 
B i ło u s a ; a następnie w razie uznanej odpowiednio- 
ści poczynił do R ządu stosowne kroki o ich zało­
żenie, w raz ie  zaś przeciw nym  lub w uznaniu po­
trzeby tego w innych jeszcze miejscach zda ł z tego 
sprawę i przedstaw ił wnioski na najbliższej sesyi 
sejm owej.“

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  się z ta  uchw ałą 
zgadza, raczy rękę podnieść (większość). U chw ała 
przyjęta.

P . M a j e r .  Kom isyi edukacyjnej były liczne 
petycye przekazane. N iektóre zostały załatw ione, 
na inne czasu nie było. W ięc może wys. Izba  zgo­
dzi się, aby te  petycye opatrzone już opinią kom i­
syi i inne odstąpione były W ydziałow i krajow em u. 
W noszę zatem, aby petycye do 1. 309 , 483, 46 
388  i 214  odstąpione zostały W ydziałowi k ra jo ­
wemu.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  N ik t g łosu  n ie  żąda, 
więc p rzystąp im y do głosow ania. K to  się z tern 
zgadza, aby wyliczone tu  petycye odesłane zostały 
do W ydziału  krajowego, raczy rękę podnieść (więk­
szość). P rzyjęte.

P . M a j e r .  J e s t  jeszcze jedna  petycya, k tóra 
innego załatw ienia w ym aga. J e s t  to petycya R ady 
powiatowej pilzneńskiej, wniesiona przez p. Zybli- 
kiewicza. T reść je j je s t ta , iż W ydział krajow y za­
wezwał Radę powiatową pilzneńską, aby w prow a­
dziła do swego budżetu 4 %  dodatku szkolnego, a 
licząc jeszcze zaległe z roku poprzedzającego 1 1/3 °/0,

aby razem  5Vs °/0 dodatku tego w prow adziła do 
budżetu. R ada pow iatowa p ilzueńska czu ła  się tern 
obciążoną, a  m ianow icie z tego pow odu, że nie 
m ia ła  szczegółowych cyfr, któreby jej w skazyw ały 
o ile gm iny obowiązkowi swemu zadość uczyniły  
albowiem dopiero w tak im  razie przychodzi pow iat 
w pomoc. Otóż tego rodzaju przedstaw ienie uczyniła 
R ada powiatowa do W ydziału. W ydział polegając 
na RadzieJ szkolnej okręgowej, jakoteż na przed­
staw ieniu Rady szkolnej krajow ej, z których się 
okazało, że tam  był niedobór, który pokryć nale­
żało z funduszów powiatowych, i że to w łaśnie wy­
nosi procent, o jak im  była mowa, odpow iedział 
odmownie, to je s t obstaw ał przy dawnej uchwale.

Otóż R ada pilzneńską udaje się te raz  do S ej­
m u. K om isya uznaje, że to nie je s t zajęciem  jej 
sam ej, że nie należy ono do Sejm u, albowiem  idzie 
tu  o stosowanie ustaw y, czem Sejm  się nie zajm uje. 
Jeże li więc tak  jest, to już pod względem  fo rm a l­
nym  kom isya je s t spowodowaną przedstaw ić w nio­
sek przejścia nad tą  petycyą do porządku dzien­
nego.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otw arta. 
N ik t głosu nie żąd a?  (N ikt). R ozpraw a zam knięta. 
K to się zgadza z w nioskiem  kom isyi, aby przejść 
do porządku dziennego nad tą  petycyą, raczy rękę 
podnieść (większość). P rzy jęty .

N astępuje z porządku dziennego spraw ozdanie 
o petycyach. Spraw ozdaw ca p. Podlew ski m a głos.

Sprawozd. p. Podlew ski (czyta):

„F erdynand  F ranciszek  d. i. K oestlich  obecnie 
prowizoryczny zarządca i kasyer zak ładu  podrzu 
tków udaje się do wys. S ejm u z prośbą o łaskaw e 
udzielenie m u yeniam  ae ta tis . Zostaje on w u słu ­
gach W ydz. kraj. już od r. 1871, wedle poświad­
czenia W y d zia łu  krajowego tu  załączonego posiada 
p. K oestlich  kwalifikacye odpowiedne i W ydział 
w yraża zdanie, źe pe ten t nie potrzebow ałby prosić 
o udzielenie m u veniam  ae ta tis , ponieważ już  b y ł 
w służbie W ydziału przed przekroczeniem  w ieku 
przepisanego, ale gdy prośba zosta ła  wniesioną 
przeto W ydzia ł p rzedkłada ją  wys. Sejm owi z tem , 
że proszący zasługuje na uwzględnienie.

K om isya petycyjna rozpatrzyw szy w szystkie 
przedłożone dowody przy  prośbie p. F erd y n an d a  
F ranciszka d. i. K oestlicha wnosi, wysoki Sejm  
raczy uchw alić : , .udziela się panu  K oestlichow i Ye­
n iam  ae ta tis  stosownie do wniesionej prośby."
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J .  E.  hr.  M a r s z a ł e k .  Bozpraw a o tw arta . 
N ik t głosu nie żi\da? (N ik t). Bozprawa zam knięta . 
K to się z w nioskiem  ^komisyi zgadza, raczy rękę 
podnieść (większość). P rzy ję ty .

Sprawozd. p. P o d l e w s k i  (cz y ta ):

M ichał Skrzyszow ski, dzierżawca dóbr Bełżec, 
pow iat B aw a, prosi o wstawienie się u wysokich 
W ładz rządowych, by  w łościanie z Bełżca za wy­
rządzoną szkodę przez wyłowienie ryb na ta rle  
przez c. k. starostw o w Bawię ukaran i i na zw rot 
szkody zasądzeni zostali.

P roszący  uskarża się na szkodę w rybach, j a ­
ką m u włościanie z Bełżca w yrządzili. S m ntny to 
objaw, ażeby obyw atel aż u Sejm u dom agał się 
sprawiedliwości a nie m ia ł je j znaleść u dotyczą­
cych w ładz, zw łaszcza gdy w ty m  względzie istn ie­
ją  przepisy iż w czasie ta r ła  ryb, nie wolno ta k o ­
wych łowić —  a że w tej skardze je s t wymienione, 
iż starostw o w tym  względzie nie brało  w obronę 
poszkodowanego, czego Sejm  nie może dochodzić, 
p rzeto  kom isya petycy jna wnosi:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić :

S karga ta odstępuje się c. k. N am iestn ic tw u  
do urzędowania.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  B ozpraw a o tw arta . 
N ik t g łosu  nie żąda? (N ik t). B ozpraw a zam knięta . 
K to  się z uchw ałą kom isyi zgadza, raczy rękę 
podnieść (większość). P rz y ję ta .

Sprawozd. p. P o d l e w s k i  (czy ta):

W ydział B ady powiatowej B irczańskiej, prosi 
o w yjednanie u wys. B ządu słusznej ulgi w ścią­
ganiu  zaległości podatkowych, w wypadkach zaś 
ściągania tychże w drodze egzekucyjnej, postępo­
wania z uw zględnieniem  zasad ekonom icznych t. j .  
z przestrzeganiem  przepisów  ustaw y egzekucyjnej, 
z d. 30. lis topada 1. 47 .384 . §. 23.

W ydział powiatowy B irczański, po raz drugi 
odnosi się do wys. Sejm u z zażaleniem  na bez­
względność c. k. urzędów przy  ś ią g a n iu  podatków 
a niezachow aniu istniejących w tej m ierze przepi- 

,■ sów, wedle których powinno wszystko co według 
ogólnych zasad ekonomicznych uo prowadzenia go­
spodarstw a i u trzy m an ia  domu niezbędnie je s t po­
trzebne z pod egzekucyi być wyjęte, a nakazuje to

dobrze zrozum iany in teres c. k. S karbu , k tóry  sza­
nując siły  podatku jących , m a na celu dalszy reg u ­
la rn y  wpływ podatku, wymaga tego zresztą  wzgląd 
na rozwoj ro ln ic tw a i chowu bydła, które każdy 
rząd  szczególną otacza opieką, tym czasem  W ydział 
B irczańsk i u skarża  się na to, że c. k. Starostw o 
przy ściąganiu podatków postępuje wręcz przeciw ­
nie istn iejącym  przepisom , gdyż delegowani do 
ściągania podatków zabiera ją  przedm ioty zawarowa- 
ne ustaw ą egzekucyjną, z dnia 30. lis topada 1855. 
do 1. 47 .384  §. 23., i tak  sprzedano wozy gospo­
darskie, sieczkarnie, i konie robocze, w K recow ie 
w posiadłości dworskiej, wszelkie krowy i jałow nik 
w Nowosielcach, W ojtkówce, Łodzinie i Hroszówce, 
zostawiwszy tym  obszarom  ty lko po jednej krowie, 
ma tery ał drzewny na chałupę z lasu  gm innego 
w Trzciancu, konie robocze w G rąsiow ie itd.

K om isya petycy jna rozpatrzyw szy się w tej 
obszernej skardze W ydz. B a d y  pow. B irczańskiej, 
w nosi:

W ysoki Sejm raczy uchw alić :

Odstępuje się ta  skarga c. k. N am iestn ictw u  
do urzędowania i możliwego zapobiegania dalszym  
nadużyciom  c. k. S tarostw a w Birczy jeżeli tak ie 
nadużycia istn ieją ,

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Je s t wniosek odstą­
pienia tej petycyi wys. N am iestn ictw u. K to się 
z tym  w nioskiem  zgadza , raczy rękę podnieść 
(większość). P rzy ję ty .

Sprawozd, p. P o d l e w s k i .  D alej są  do o d stą­
pienia do W ydziału  krajowego petycye do 1. 438, 
237, 209, 236, 404 , 344  i 177.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tern z g a ­
dza, raczy rękę podnieść (większość). Przyjęue.

Z dalszych petycyj sprawozdawcą je s t p. W a y - 
gart. Sprawozd. p. W a y g art m a głos.

Sprawozd. p. W a y g a r t .  Do kom isyi drogo- 
gowej w eszły dwie petycye 1. 104 i 315, dotyczące 
zm iany trasy  drogi krajow ej z Rzeszowa na G ło ­
gów przez Nisko do N adbrzezia. W  tej m ierze ko­
m isya drogowa przedstaw ia następujące spraw ozda­
nie (c z y ta ) :

W ysoki S ejm ie!
N a posiedzeniu z d. 13. października 1874 .
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odbyłem , uchw alił wys. Sejm  budowę drogi krajo­
wej z Głogowa na N isko do N adbrzezia.

W ykonując tę uchw ałę, rozpoczął W ydział 
krajowy rokowania z pow iatam i i stronam i in te re ­
sowanemu poleciwszy także inżynierow i Łuniewskie- 
m u zbadanie tra sy  i tego, z k tórych miejscowości 
m ateryały  do budowy drogi potrzebne, o trzym ać 
będzie można, oraz jak ie  przem aw iają powody za, 
a jak ie  przeciw  budowie d ro g i, przez te, łub owe 
miejscowości, a nareszcie w ysła ł członka swojego, 
hr. Badeniego na konferencyę ze stronam i i dele 
gatam i dotyczących powiatów w Rzeszowie, 27. s ty ­
cznia 1875. odbyć się m ającą.

Przy tej konferencyi b ra li udział delegaci po­
wiatów Rzeszowskiego i N iskiego, lecz delegaci 
pow. K olbuszow skiego jakkolw iek zapraszani nie 
jaw ili się, a wraz z tym i b rały  także udzia ł pry • 
w atne osoby in teresow ane, życzące sobie nadać tej 
drodze ten  lub  ów k ierunek  i p rzy tem  zobowiązano 
się do ofiar w g run tach  pod budowę drogi po trze­
bnych, m aterya lach  i gotowych pieniądzach i na 
tej to podstawie W ydział krajowy uchw ałą z 9. 
lutego 1875 do 1. 2950  postanow ił rozpocząć bu­
dowę drogi krajowej z G łogow a na Leśną W olę, 
W ysokie, Nienadówkę, Trzebnisko, Sokołów, K am ień, 
Nisko.

N aprzeciw  tem u postanow ieuiu p ro testu je  W y ­
dział R ady powiatowej K olbuszowskiej i popiera 
p ro test przez gm iny i obszary dworskie swojego 
pow iatu w tej spraw ie wniesiony tw ierdząc, że dro­
ga ta  najdogoduej i najtan ie j z G łogow a na R an i­
żów, N u rt do N iska prowadzićby się dala, —  gdy 
przeciwnie w ydział Rady powiatowej w N isku 
w swojej prośbie dom aga się zm iany trasy  tej dro­
gi w tak i sposób, ażeby takow a z pom inięciem  
Głogowa przeprow adzoną była z Rzeszowa na T rze­
bnisko, Jasionkę , Skobierne i Sokołów do N iska, 
a gdyby to żądanie uwzględnione nie było , ażeby 
d rogi te prowadzono na Sokołów, Nieuadów kę, W y­
sokie, Głogów.

Gdy potrzeba budow ania drogi krajow ej z G ło­
gowa na Nisko do N adbrzezia już przez wysoki 
Sejm  była badaną i uznaną, a szczegółowe u s ta ­
nowienie trasy od skutków  badań m iejscowych i 
ofiar powiatów a oraz osób pryw atnych  zależy, wno­
si kom isya drogow a:

W ysoki Sejm raczy uchw alić :

U chw ała wys. Sejm u z 13. października 1874

postanaw iająca budowę drogi k ra j. z G łogowa n a  
Nisko do N adbrze zia pozostać m a niezm ienioną, 
zaś prośby wydz. pow. Kolbuszowy i N iska, czyli 
d ro g a  ta  na Sokołów czyli na Raniżów ma być 
prowadzoną odstępuje się Wydz. krajow em u do 
zbadania i przedłożenia spraw ozdania Sejmowi.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta .

P . W ł. h r. B a d e n i .  P roszę o głos.

P . W ł. hr. B a d e n i .  Proszę wys. Izby, aby 
raczyła nieprzyjm ow ać drugiego ustępu wniosku 
kom isyi, ponieważ wniosek tak i w rezu ltac ie  n ie  
m ógłby petentom  przynieść żadnej korzyści a za­
rządowi dróg i funduszowi krajow em u p rzy n ió s łb y  
niew ątpliw ą stra tę .

Chcąc oznaczyć trasę , przedew szystkiem  W y­
dział krajowy w ysiał był do zbadania jej inżynie­
ra, na którego wiadomości fachowe zupełuie mógł 
się spuścić. R aport techniczny, ja k i ten inżynier 
przedstaw ił, opiewał, że ty lko trasa  na Sokołów, 
k tó rą  budować też przedsięw zięliśm y, interesom  
funduszu krajowego najlepiej odpowiada. Oprócz 
togo technicznego zbadania jaK w spraw ozdaniu 
kom isyi naw et było n ad m ien io n e , zarządziliśm y 
konferencyę delegatów w szystkich powiatów, przez 
k tóre droga m a być prowadzona, mianowicie rze­
szowskiego, kolbuszowskiego, niżańskiego i ta rn o ­
brzeskiego. Otóż przybyli na konferencyę delegaci 
w liczbie k ilk u n a s tn , tylko pow iat kolbuszowski 
nie posłał żadnego delegata do tej konferencyi, 
chociaż równocześnie z innem i o term in ie byl uw ia­
domiony. N a te j konferencyi delegaci protokolarnie 
ośw iadczyli, że jakkolw iek m ogłaby być podniesio­
ną kw estya, czy tra sa  na Sokołów, czy na T a rn o ­
brzeg byłaby  odpowiedniejszą, gdyby punkt Nisko 
nie był ju ż  w ustaw ie wyraźnie wskazany, to j e ­
dnak wobec tego, że ustaw a krajow a wyraźnie orze­
ka, że droga m usi iść na Nisko, zdaniem  konfe­
rencyi żadna inna trasa  nie je s t możliwą, ty lko 
w łaśnie trasa  na Sokołów.

T akie pro tokolarne oświadczenie złożyli dele­
gaci jednogłośnie i protokolarne to oświadczenie 
zgodne je s t także z r a p ir te m  technicznym . W  sk u ­
tek też tego W y d z ia ł k rajow y roboty według tej 
tra sy  zarządził.

W obec tego nie m am  żadnej w ątpliw ości, że 
naw et, gdyby wys. Izba  zarządziła  dalsze docho­
dzenie, jak  kom isya sobie życzy, dochodzenie to
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nie mogłoby wykazać czego innego, tylko to, co 
W ydział krajow y już uchw alił. Skutek  takiej 
uchw ały nie m ógłby też być inny, ty lko tak i, że 
m usielibyśm y w strzym ać roboty , chcąc wys. Izbie 
pozostawić możność zadecydowania bądź w tę , bądź 
w inną stronę. A dm in is tracya  już tam  je s t urzą 
dzona, ta  adm in istracya m usiałaby  albo być zwi 
nięta, albo przynajm niej m usiałyby roboty zwolnieć 
i postępować nie z tak ą  energią i z ta k ą  szybko­
ścią, ja k  obecnie postępują, słowem pow tarzam , co 
już na wstępie powiedziałem , korzyści nie widzę 
żadnej, bo rez u lta t dochodzenia nie m ógłby wypaść 
inny, a byłaby wielka szkoda dla adm inistracy i, 
bo n iem oglibyśm y roboty w takich  rozm iarach da­
lej kontynuow ać, ja k  obecnie je s t  zarządzone.

W obec tego upraszam  wys. Izbę, ab y  raczy ła  za­
m iast ustępu proponowanego przez kom isyę uchw a­
lić :  „P e ty cy a  ta  odstępuje się W ydziałow i krajów , 
do załatw ienia."

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Proszę tę popraw kę 
podać na piśm ie. N ik t więcej głosu nie żąda? 
(N ikt). D yskusya zam knięta. P roszę przeczytać po ­
praw kę p. Badeniego.

Spraw ozd. p. W a y g a r t  (cz y ta ): „Petycya ta  
odstępuje się W ydziałow i krajow em u do za ła­
tw ienia."

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  tę  poprawkę 
popiera, raczy rękę podnieść (dostateczna liczba po­
piera) J e s t  dostatecznie poparta , P . Sprawozd. 
m a głos.

Spr. p. W a y g a r t .  W  im ieniu kom isyi nie 
mogę się zgodzić z popraw ką przez szanownego 
członka W ydziału  krajowego tu  postaw ioną, albo­
wiem, o i’e kom isyi wiadomo, roboty  około drogi 
te j z Sokołowa do N iska jeszcze wcale nie zostały 
rozpoczęte. W praw dzie uorganizowano tam  już lo­
kalne  ad m im stracy e , jednak nie postąpiły  one ta k  
d a le k o , aby naw et w strzym anie robó t niekorzyść 
d la k ra ju  przynieść mogło. Lecz nawet, gdyby ro ­
boty były rozpoczęte, zupełnie to  nie przeszkadza 
tem u, aby ta  spraw a, k tórą się zainteresow ały dwa 
pow iaty, bo kolbuszowskł i n iżański, nie została 
za ła tw ioną. T u idzie o to , czy ofiarność tych po­
wiatów została  odpowiednio uw zględnioną. Z resztą 
kom isya nic tu  W ydziałow i nie p rzyp isu je, tylko 
zaleca rzecz zbadać i złożyć spraw ozdanie. Z tego

spraw ozdania przekonałaby się wysoka Iz b a , czy 
było potrzeba zm iany, czy nie.

D latego w im ieniu kom isyi obstaję w zupełno­
ści przy jej wniosku.

P . W l. h r. B a d e n i .  Prośzę o głos jako czło­
nek W ydziału  krajowego.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł B adeni ma
głos.

P . W ład. hr. B a d e n i .  M uszę sprostować 
tw ierdzenie szan. sprawozdawcy. Pow iat rzeszowski 
był reprezentow any na konferencyi i delegaci jego 
oświadczyli im ieniem  mocodawców, że się zgadzają 
na uchw aloną trasę . Być m oże, że są przeciwne 
tej tra s ie  pewne in teresa  partyku larne, że są in te- 
resa pryw atne sprzeczne z ogólnemi, zdaje m i się 
jednak , że tak ie  in teresa nie powinny być uw zglę­
dniane.

Co do tego, jakoby roboty jeszcze nie były 
zaczęte to  praw da, że one jeszcze dotąd nie postąpiły
0 wiele, ale do przyszłej sesyi niezawodnie o ty le 
postąpią, że pioponow ana uchw ała, gdyby m ia ła  do­
prowadzić do jakiego rezu lta tu , m usi s tać  się szko­
dliwą dla funduszu kraj.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  Spraw ozdaw ca m a
głos.

Spraw . p. W a y g a r t .  M uszę nadm ienić, że 
nie pow iat rzeszowski tylko pow iat Kolbuszowski
1 N iski za tem  się oświadczyły. A  tu  je s t posta­
wiona alternatyw a, dlatego obstaję za w nioskiem  
kom isyi.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek posła 
Badeniego, aby tę petycyę odstąpić W ydziałowi 
k rajow em u do załatw ienia. K to się z tym  w nio­
skiem  zgadza raczy rękę podnieść (m niejszość). 
W niosek upad ł.

T eraz wniosek komisyi, proszę go odczytać.

Spraw. p. W a y g a r t  (czyta:

W ysoki Sejm  raczy uchwalić:

U chw ała wysokiego Sejm u z lo g o  października 
1874 postanaw iająca budowę drogi krajowej z G ło­
gowa na N isko do N adbrzezia pozosta" m a n ie­
zm ienioną , zaś prośby W ydziałów powiatowych



K olbuszowy i N iska, czyli droga ta  na Sokołów 
czyli na R aniżów  m a być prowadzoną odstępuje się 
W ydziałowi krajow em u do zbadania i przedłożenia 
sprew ozdania Sejmowi.*

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  się z tym  wnio­
skiem zgadza raczy rękę podnieść (większość). 
W niosek je s t przyjęty.

Z dalszych petycyj zdaje sprawę p. Szem e- 
lowski. P oseł Szem elow ski m a głos.

Spraw . p. S z e m e l o w s k i  (czy ta):

J a n  Topolnicki jako  opiekun m ałoletnich 5 
sierót po zm arłym  K arolu  Iw anickim  adjunkcie od­
działu rachunkowego W ydziału krajow ego prosi 
o wyznaczenie datku  na u trzym anie i wychowanie 
tychże sierót.

K aro l Iw anick i ad junk t oddziału rachunko­
wego przy W ydziale krajow ym , k tó ry  z wraohowa- 
niern służby rządow ej służył la t 18 zm arł 21 lu ­
tego 1875 z pozostawieniem 5  m ałoletn ich  dzieci 
z których najsta rsze  17 najm łodsze 5 la t liczy, tu ­
dzież żo n y , k tó ra  osta tn ia  jednakże wkrótce po 
m ężu, bo dnia 5 m arca b. r. um arła .

W ydział krajowy ze względu na tę  okoliczność, 
że pozostała wdowa nie o trzym ała  pensyi wdowiej, 
stosownie do obowiązujących przepisów  uchw ałą 
z dnia 27 kw ietn ia b. r. 1. 6 .493  wyznaczył dla 
pozostałych sierót łączną pensyę s ie roc ińską w kwo 
cie 175 z łr. w. a.

Zważywszy, że każdem u z tych  sierót w r a ­
zie, gdyby pozostała wdowa pensyę o trzym ała byłaby 
należała się pensya rocznie 50 zł. w. a. d a le j , że 
łączna dla tychże przez W ydział k ra jow y  w yzna­
czona pensya na te raz  je s t  m niejszą, niż gdyby 
m a tk a  by ła  także pensyę o trzy m ała , zważywszy 
nareszcie, że zm arły  K aro l Iw anicki 18 la t  służby 
nienagannej m iał, zważywszy nareszcie, że kwota 
80 zł. d la każdego z m ało le tn ich  dzieci nie je s t 
w ielką i datek  z ła sk i do skom pletow ania tej pen ­
syi na rok jeden  budżetu krajowego zbyt nie 
obciąży:

K o m isja  petycy jna wnosi;

W ysoki Sejm  raczy uchwalić :

P o leca się W ydziałow i k ra jo w em u , ażeby po­
zostałym  po ś. p. K aro lu  Iw anickim , adjunkcie r a ­
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chunkowym , m ało le tu im  5gu dzieciom z funduszów 
dyspozycyjnych dodatek do ich pensyi łącznej jako 
dar z łask i na te n  jeden rok t. j. od 1 m arca 1875 
do ostatniego lu tego  1876 kwotę 225 zł. (dwieście 
dwadzieścia pięć zł. w. a .) w m iesięcznych ra ta ch  
z góry wraz z pensyą uchw ałą W ydziału  krajowego 
z 27 /4  1875 1. 6 .493  asygnowaną wypłacił.

J . E . h r M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . 
N ik t głosu nie żąda? (N ikt). Gdy n ik t g łosu  nie 
żąda, rozpraw a zam knięta, przystąpim y do głoso­
wania. K to je s t  za przyjęciem  tego wniosku raczy 
rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęty.

Sprawozd. p. S z e m e l o w s k i  (czy ta):

W ydział Rady powiatowej w R udkach  o rozszerze­
nie p raw  delegatów R ad  powiatowych zasiadających 
przy kom isyach asenterunkow ych.

Gdy wedle odezwy c. k. N am iestn ictw a do W y­
działu  krajowego z d. 26  L utego 1874 1. 8105 
c. k. M inisterstw o obrony krajowej resk ryp tem  
z d. 31 stycznia 1874 1. 18059 w porozum ieniu 
z c. k. państwowem M inisterstw em  wojny na przed­
staw ienie W ydziału krajowego o potrzebie odpo- 
wiednej w ty m  duchu zm iany instrukcy i do ustaw y  
wojskowej, oznajm iło  niem ożebność uw zględnienia 
proponowanej zm iany in strukcy i do ustaw y wojsko­
wej n a  korzyść stanowczego wpływu delegatów R ad 
powiatowych, kom isya petycyjna w nosi: W ysoki
Sejm  raczy uchw alić : Nad petycyą W ydziału R ady 
powiatowej w R udkach o rozszerzenie praw  delega­
tów R ad  pow iatow ych zasiadających przy kom isyach 
asenterunkow ych, przechodzi się do porządku dzień  ■ 
nego.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . 
N ik t głosu nie ż ą d a?  (N ik t). Gdy n ik t g łosu  nie 
żąda, rozpraw a zam knięta, przystąpim y do głoso­
wania. K to  je s t za przyjęciem  tego wniosku raczy 
rękę podnieść (większość). J e s t przyjęty .

P ose ł Jasińsk i m a głos.

Spraw . p. J . J a s i ń s k i  (czy ta):

W ydzia ł powiatowy w K ałuszu prosi o przy­
dzielenie powiatów sądowych K ałusza i W ojniłow a 
do trybunału  I  instancyi w Stanisław ow ie.

Gdy spraw a pom nożenia trybunałów  I  Ins. 
w Galicyi w r, 1873 wys. Sejmowi przedłożoną zo­
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s ta ła  wnosił W ydzia ł krajow y, aby wys. Sejm  
Uznał równocześnie potrzebę zaokrąglenia okręgów 
obecnie istn iejących sądów k o leg ia ln y ch ; wys. Sejm  
nie przychylił się do tego wniosku, uzuając bowiem 
potrzebę ustanow ienia try b u n a łu  w każdym  daw nym  
obwodzie, chciał un iknąć niedogodności, jakieby przy 
każdem  nstanow ieniu nowego try b u n ału  przez ko­
nieczne często przenoszenia tych  sam ych powiatów 
z jednego trybunalnego okręgu do drugiego spowo­
dowane zostały. Obawy te p r z y  w yłączeniu pow ia­
tów sądowych K ałusza  i W ojn iłow a z okręgu 
c. k. Sądu obwodowego w Sam borze, od którego 
16 a  względnie 1 8 l/a m il są oddalone a p rzy łącze­
niu ich do sądu obwodowego w Stanisław ow ie, za­
stosowane być nie m ogą, obydwa te pow iaty bo­
wiem są od S tanisław ow a ty lko  4  a względnie 6 ’/2 
m il odległe i ruch  ich handlow y je s t ku tem u 
m iastu  skierowany, za tem  i po ustanow ieniu try- 
buualu  I  In s t. w S try ju  o 8 a względnie 1 0 ‘/2 m il 
od nich odległym , pozostawienie ich w okręgu try ­
bunału  Stanisław ow skiego niew ątpliw ie byłoby po­
żądanym , kom isya prawnicza wnosi p rz e to :

W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

P etycyę W ydziału powiatowego w K ałuszu 
o przydzielenie powiatów sądowych K ałusza i W oj­
niłowa odstępuje się wysokiem u Rządow i do u- 
względnienia.

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta . 
N ik t g łosu nie żąda? (N ikt). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta, p rzystąp im y do g łoso­
w ania. K to je s t za przyjęciem  tego wniosku raczy 
rękę podnieść (większość). Przyjęty.

Sprawozd. p. J . J a s i ń s k i  (czyta):

G m ina m iasta  Zaleszczyki wspólnie z w łaści­
cielem  dóbr Sewerynem  B r. B runick im  proszą o spo­
wodowanie, ażeby try b u n a ł I  instancyi dla byłego 
obwodu Czortkowskiego w m ieście Zaleszczykach 
ustanowionym  został.

Z uw agi, że m iasto Zaleszczyki przy sam ej 
g ranicy  dawnego obwodu Czortkowskiego je s t poło­
żone a zatem  na siedzibę try b u n ału  I. instancyi dla 
tego byłego obwodu nieodpowiednie, wnosi kom isya 
p raw n icza :

W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

N ad petycyą gm iny m iasta  Zaleszczyk i p. Se­

w eryna B r. B runickiego o spowodowanie ustano­
wienia trybuuału  I  instancyi dla byłego obwodu Czort - 
kowskiego z siedzibą w Zaleszczykach przechodzi 
się do porządku dzieunego.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . 
N ik t g łosu nie żąda? (N ikt). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta, przystąpim y do głosow a­
nia. K to jest za przyjęciem  tego wniosku raczy rękę 
podnieść (większość). J e s t  przyjęty.

Sprawozd. p. J a s i ń s k i  (czyta):

L. S. 236/L . pet. 112 pod. 3 m aja 1875.

P etycya gm iu ,i obszarów dworskich powiatu 
sądowego w Rozwadowie przez p. G arbaczyńskiego 
o ustanow ienie try b u n ału  I  instancyi w Rozwadowie.

L . S. 262/L . pet. 130 pod. 6 m aja 1875.

R ada powiat. M ielecka przez p. R eya o u s ta ­
nowienie, try b u n ału  1 instancyi w M ielcu.

L. S. 314/L . p. 158 pod. 10 m aja 1875.

W ydział R ady powiatowej w N isku przez 
p. Jędrzejow icza o ustanow ienie try b u n a łu  I  in s tan ­
cyi w Nisku.

U znając potrzebę ustanow ienia trypunału  I  in- 
•stancyi dla północnej części byłego obwodu R ze­
szowskiego wypowiedział wysoki Sejm  uchw ałą z dnia 
4  m aja 1875 ty lko zdanie , że ustanow ienie try b u ­
nału  tego w Kolbuszowej je s t p o żąd an em , a to 
z u w ag i, ażeby wobec tru d n o śc i, jak ieby  R ząd 
z powodu b raku  zupełnie odpowiedniej miejscowości 
na siedzibę try b u n a łu  tego zwalczać m iał, nieosła- 
b iać żądań rych łego  zaprow adzenia najpo trzebniej­
szych trybunałów . Gdy powyżej przytoczone petycye 
nietylko w ykazaniem  potrzeby ustanow ienia w m o­
wie będącego trybunału  ale i powołaniem  się na 
istniejące już w Rozwadowie i to w celu u m ie­
szczenia sądu kolegialuego w 1848 r .  postawiono 
cztery większe budynki, na ofiarowanie w łaściciela 
obsz. dwor. w N isku wszelkich u ła tw ień  co do 
um ieszczenia sądu takiego, wysoki R ząd  do wcze­
śniejszego rozpoczęcia rokowań skłonićby m ogły, 
wnosi kom isya praw nicza :

W ysoki Sejm raczy uchw alić:

P e tycya  gm in  pow iatu sądowego w Rozwado­
wie, R ady powiatowej M ieleclrej i W ydz. pow iato­
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wego w N isku w spraw ie ustanow ienia trybunału  
I. In s t. dla północnej części byłego obwodu Rze­
szowskiego odstępuje się wysokiemu Rządowi od­
nośnie do uchw ały  z dnia 4 m aja 1875.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta. 
N ik t g łosu nie żąda? (N ik t). Gdy nikt  głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta , p rzystąp im y do głoso­
w ania. K to  je s t za przyjęciem  tego wniosku raczy 
rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęty.

Sprawozd. p. J ó z e f  J a s i ń s k i  (czy ta ):

R ada gm iny Nowego T argu  prosi o spowodo­
wanie, ażeby try b u n a ł I. instancyi w Nowym T argu  
d la powiatów sądowych Nowego T a rg u , Czarnego 
D unajca, K rościenka, M szany D olnej i Jordanow a 
ja k  najrychlej ustanow ionym  został.

W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

Zważywszy, że uchw ałą z dnia 4. m aja 1875 
ustanow ienie try b u n a łu  I. in stancy i w Nowym T a r­
gu za potrzebne uznanem  zostało, a oznaczenie 
try b u n a łu  tego, jako pożądanego a nie jak o  nagle 
potrzebnego nastąpiło  jedynie wobec okoliczności, 
iż równoczesnego zaprowadzenia w szystkich po trze­
bnych w Galicyi nowych trybunałów  spodziewać się 
n ie m ożna, iż zatem  nag łej potrzebniejsze try b u ­
nały  i w m iejscow ościach, w których zaprow adze­
nie ich mniej trudnościom  podlegać może, na pierw - 
szern m iejscu położyć należało , zważywszy, że przy­
dzielenie sądu powiatowego w Jordanow ie na teraz 
do try b u n ału  w W adowicach ustanow ić się m ają­
cego nie przesądza możności przeniesienia powiatu 
tego do try b u n a łu  w Nowym T argu , skoro takowy 
ustanow ionym  zostanie —

przechodzi się nad petycyą Rady gm iny No­
wego T arg u  do porządku dziennego.

J .  E . h r . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta . 
N ik t głosu nie żąd a?  (N ik t.) Gdy n ik t g łosu  nie 
żąda, rozpraw a zam knię ta , przystąpim y do g łoso­
wania. K to  je s t za przyjęciem  tego wniosku, raczy 
rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęty.

Sprawozd. p. Józef J a s i ń s k i  (czyta):

A nna Liss, wdowa po nauczycielu szkół try ­
w ialnych przy załączeniu 11 allegatów  —  o jedno­
razow ą zapomogę i o um ieszczenie najstarszego syna 
w jak im  insty tucie.

Mąż petentki był w r. 1858 w zakładzie woj­
skowym w W iener N eustad t ukwalifikowawszy się 
tam że na sztabowego feldw ebla-nauczyciela 2giej 
Klasy, spraw ow ał obowiązki nauczyciela z ary tm e­
tyki, języka niem ieckiego, kaligrafii i g im nastyk i 
z dobrem  powodzeniem i łagodnem  obchodzeniem 
z uczniam i od października 1858 aż do rozw iąza­
nia in sty tu tu  do 5. kw ietn ia 1859. —  później by ł 
jak iś  czas nauczycielem  przy  wojskowej niższej 4 - 
klasow ej szkole w Tarnow ie, następnie przy woj­
skowej wyższej szkole w K u tten b erg u  —  w ystąpiw ­
szy z tego zawodu był dyu rn istą  przy c. k. k ra ­
jowej D yrekcyi Skarbu od listopada 1862 do końca 
czerwca 1863 a zrobiwszy egzam in w lipcu 1864 
na nauczyciela szkół tryw ialnych  z bardzo dobrym  
postępem , spraw ow ał obowiązki nauczyciela try w ia l­
nego w H ołosku w ielkim  od 1. w rześnia 1863 do 
24. września 1864, w G rzybow icach do lipca  1866, 
a w Lubieniu do roku 1868, w stąpił ponownie jako  
dyetaryusz do służby przy c. k. kraj. D yrekcyi 
S karbu  od 4, w rześnia 1872 do 27. m arca 1873, 
był naostatek  nauczycielem  tryw ialnym  w Laszkach 
dolnych od 9. września 1874 aż do dnia śm ierci 
18. lis topada 1874 —■ pozostała wdowa - p e ten tka  
znajduje się w najopłakańszym  stan ie  z czworgiem  
m ałem i dziatkam i bez żadnego u trzym ania . ■— T o 
wszystko udow adnia załącznikam i prośby.

Zważywszy, że Ja n  L iss w zawodzie nauczy­
cielskim , do którego był szczególnie usposobiony 
przez la t  12 wprawdzie z m ałą  przerw ą s te ra ł siły  
swoje fizyezne i umysłowe,

zważywszy, że pozostała po nim  wdowa A nna 
L iss żadnej nie pobierając pensyi bez wszelkiego 
u trzym an ia  z czworgiem drobną dziatw ą w naj- 
opłakańszem  znajduje się położeniu, a przytem  
najum iarkow ańsze w prośbie staw ia żądanie li tylko 
jednorazow ej zapomogi

K om isya petycyjna w n o si:

W ysoki Sejm raczy uchw alić :

Petycya A nny L iss, wdowy po nauczycielu 
tryw ialnym  Jan ie  L iss, odstępuje się Radzie szkol­
nej krajowej do przychylnego z a ła tw ie r :a.

J .  E . h r. M a  r sz  a 1 ek . Rozpraw a otw a. . 
N ik t głosu nie żąda? (Nikt). Gdy n ik t głosu H e 
żąda, rozpraw a zam knięta , przystąp im y do gloso­
w ania. K to je s t za przyjęciem  tego wniosku, raczy 
rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęty.
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P . hr. G o l e j e w s k i ,  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Golejewski m a
głos.

P . hr. G o l e j e w s k i .  W noszę, aby te  p e ty ­
cye, k tó re  w liczbie k ilkunastu  nie zostały z a ła ­
tw ione przekazać W ydziałowi krajow em u do za- 
tw ienia.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek posła 
Golejewskiego, aby wszystkie niezałatw ione pety­
cye odesłać W ydziałowi krajow em u do załatw ienia. 
K to  się z tym  wnioskiem zgadza, raczy rękę pod­
nieść (większość). Je s t przyjęty.

N a porządku dziennym stoi pierwsze czytanie 
wniosku posła Kocyłowskiego. Ponieważ juz teraz 
nie m ożna go odesłać do żadnej komisyi, przeto 
nio może być traktow any.

P . K o c y ł o w s k i .  Proszu o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . K ocyłowski ma
głos.

P . K o c y ł o w s k i .  Z preczyny, że wys. Izba 
już swoje zasidenia w toj chw yli skinczyt, wnoszu, 
aby m ij wnesok w zhladom  nak ładan ia  iły  pobiera­
nia op ła t od w prow adzanych do hrom ad napoiw, 
proszu, aby w idosłano do W ydiłu  krajewoho z tym  
preporuczeniem , aby W ydił krajew yj na najbliższoj 
sesyi tom u W ysokom u Z grom adzen iu  zdał spraw u.

J . E . h r  M a r s z a ł e k .  Zdaje mi się, że to 
nie zgadza się z legu lam inem , bo nie może być 
odesłany do W ydziału krajowego wniosek, który 
je s t na porządku dziennym  w pierwszem czytaniu. 
D latego nie mogę poddać wniosku tego pod gło­
sowanie.

P. K o c y ł o w s k i .  Może by m ożna toj wnesok 
uważaty jako petycju (wesołość).

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  Tego nie m ożna zrobić. 
P orządek dzienny wyczerpany. P an . sekretarz raczy 
odczytać protokoł z 34  posiedzenia.

S ekretarz p. Józef J a s i ń s k i  (czyta pro tokół 
z 34 posiedzenia d . 29. m aja r. b.)

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Czy nie m a kto co 
przeciw  pro toko łow i? (N ik t.) Gdy n ik t przeciw 
protokołow i g łosu  nie żąda, więc protokoł przyjęty .

W ysokie Z grom adzen ie!

S tanęliśm y u kresu naszych czynności. K oń­
cząca się sesya sejm owa przedstaw ia nam  obraz 
naszych czynności, które nie powiem, żeby nie by ły  
dla k ra ju  pożyteczne. Dużo ważnych uchw ał po­
wziętych oczekuje tylko sankcyi N ajjaśniejszego 
P ana. Jed n a  ważna ustawa, to je s t  drogow a, nie 
zosta ła  na tej sesyi uchw aloną. W ahałem  się na 
o sta tn iem  posiedzeniu sejm owem  ta k  ważną sprawę 
um ieścić na porządku dziennym i sąd z iłem , że 
wobec tak  różnorodnych zapatryw ań w tym  przed­
miocie pospiech by łby może nieodpowiednim  dla 
tak  ważnej sprawy. W  tern leży powód, że tak  po­
stąpiłem .

Sądzę panowie, że z żalem  widzieliście od k ilku  
dni to m iejsce opróżnione, gdzie nasz naczelnik 
kraju  zwykle zasiada. Zatrw ożyła nas jego choroba, 
ale te raz  szczęśliwy jestem , że mogę W as Panow ie 
uwiadom ić, iż stan  zdrowia Jego je s t daleko lepszy 
(braw o) i że je s t nadzieja rychłego powrotu do 
zdrowia (brawo).

Sądzę, że dam  wyraz waszem u uczuciu, jeżeli 
podziękuję panu kom isarzow i rządowmmu za Jego 
gorliwość i za pomoc, której nam  udziela ł przy 
każdej sposobności (brawo).

Co do m nie m uszę W am Panowie wyrazić 
uczucie wdzięczności za względy, za przychylne 
poparcie jakiego doznawałem  na m ojem  stanow isku 
i oświadczyć przytem , że ta  sesya zawsze pozosta­
nie u mnie w m iłej pam ięci (brawo).

Kończę wzywając panów ja k  zw ykle przy zam ­
knięciu sesyi do zaw ołania ze m ną: Niech żyje N a j­
jaśniejszy P an !

Izba pow tarza trzykrotnie okrzyk: N iech żyje 
N ajjaśniejszy Pan i M nohaja lita !

P . k o m i s a r z  r z ą d o w y .  Po zam knięciu te ­
gorocznej sesyi przez J .  E . hr. M arszałka m am  
obowiązek, żegnając wysoką Izbę w zastępstw ie 
złożonego ciężką chorobą J .  E . p. N am iestn ika , 
podziękować w im ien iu  Rządu Szanow nym  W ybrań­
com kraju  za tru d  i pracę, ja k ie  w m inionej sesyi 
podjęli dla dobra k rajn  z tak iem  poświęceniem 
w łasnych interesów, k tóre w tej porze roku bytno­
ści najw iększej ich części w domu w ym agały.

W ysoki Sejm może z zadowoleniem spoglądać
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na wyniki swej pracy w tej sesyi. U stawy wielkiej 
doniosłości, których się kraj od la t  w ielu domagał, 
przyszły do sku tku  i jak  m am  nadzieję, po o trzy ­
m aniu  na wyższej sankcyi, przyczynią się do pod­
niesienia dobrobytu i gospodarstwa w k ra ju .

U staw a o zniesieniu propinacyi, choć dopiero 
po la tach  26 wyda owoce, usuwa osta tn ie  zapory 
wolnego rozwoju handlu i przem ysłu . U staw a ta 
m a niew ątpliw ie tę z a le tę , że nie nakłada na kraj 
żadnego nowego ciężaru, którego się tenŻ6 może 
słusznie obaw iał.

Zniesienie w ten  sposób tego p raw a, stano- 
nowiącego dotąd źródło tak  znacznego dochodu 
m ia s t naszych, wielu gm in i większych właścicieli, 
nastąpić jednak  mogło tylko w tak im  raz ie , jeżeli 
upraw nieni na o łta rzu  dobra publicznego złożą — 
pow iem  —• część znaczną swego m ajątku , albowiem 
wyuagrodzeme, jakie po upływie tych 26 la t o trzy­
m ają, wyniesie w edług przypuszczenia i obliczenia 
sprawozdawcy w tej spraw ie zaledwie 4 -le tn i do­
chód, a korzyści z pozostawionego im  jednego 
szynku są jeszcze bardzo w ątpliwe. Skonstatow ać 
tu  muszę, iż ustaw a ta  uchw aloną została właśnie 
głosam i zastępców m iasi i tych, k tórym  prawo pro­
pinacyi ma być odjęte. Nie mogę tu  jeszcze raz 
nie podnieść uw agi, że obawy, jak ie  tu  podnoszono 
ze strony reprezentantów  m iast z powodu postauo- 
wień zaw artych w tej ustaw ie co do m iast, nie są 
uzasadnione, albowiem gm iny m ają w ustaw ie g m in ­
nej zupełne zapew nien ie , iż ubytek  w dochodach, 
pow stały z powodu zniesienia praw a propinacyi, 
pokryć będą m ogły innem i o p ła ta m i, które sobie 
uchw alą za przyzwoleniem  Sejm u w drodze ustaw o­
daw stwa krajowego. Tylko w tem  przekonaniu 
sprzeciw iał się Rząd zam ieszczeniu w tej ustawie 
postanow ień, do niej ściśle nie należących, albo­
wiem nikom u pewnie wiecej jak  rządowi zależyć 
nie może na rozwoju i podniesieniu m iast, w k tó ­
rych  się koncentruje przem ysł i handel, których 
dobrobyt je s t m iarą cywilizacyi i pom yślności k ra ju

U chw aloną przez wysoki S ejm  ustawę o ochro­
nie własności polowej p rzy jm u je  kraj z zadowole­
niem ; odpowie ona bowiem potrzebie, jak a  się ze 
wszech stron czuć daw ała i ogólnie uznaną była.

Także uchwaloną przez wysoki Sejm  ustaw ą 
o kom petencyi sądów w spraw ach serw itutowych 
uczyniła wysoka Izba jeden krok dalej w celu osta­
tecznego zakończenia tych spraw.

Opinia, którą wysoka Izba  objawić raczyła nad 
zm ianam i potrzebnem i w terytoryalnvm  podziale 
k raju , na okręgi sądowe um ożliw i Rządowi zado- 
syćuczynienie w ielokrotnie w tym  względzie obja­
wianym życzeniom mieszkańców wielu bardzo m iej­
scowości w kraju.

Szczodrą ręką wysoki Sejm uchw alił potrzebne 
fundusze na urządzenie i u trzym anie  szkół ludo­
wych a błogie skutki s ta ra n ia  wysokiego Sejm u
0 podniesienie oświaty w k ra ju  rozleją się w n a j­
bliższych la tach  na kraj cały.

Rjfcd ubolewa, że wniosek do ustaw y o pod­
niesieniu chowu bydła, nie uzyskał przychylnego 
przyjęcia w wysokiej Izbie. Rząd uznaje, że cel 
zam ierzony bez znacznych nakładów  nie dałby się 
osiągnąć, jednakże nakład ten byłby się w k raju  
naszym, przeważnie rolniczym , w blisk im  czasie s to ­
krotnie w ynagrodził.

Rząd uznaw ał także naglącą potrzebę poczy­
nienia zm ian w dzisiejszej ustaw ie drogowej, k tó ­
rej postanowienia co do rozk ładu  powimiości nie 
oparte na słusznej podstaw ie są ciągłym  powodem 
zażaleń i niezadowolenia.

Rząd uznaje s ta ran ia  i prace podjęte w wysokiej 
Izbie w tej kadencyi w celu załatw ienia tej spraw y
1 ma nadzieję, jak  to już wypowiedzią1 J .  E . pan 
M arszalek, iż i ta  spraw a postąp iła  o ty le , iż ró­
żnorodne podniesione tu  projekta, choć nie dopro­
wadziły w tej sesyi do poiozum ienia i pogodzenia 
przeciwnych interesów, przyczynią się do wyrobi ■ 
nia się opinii publiczuej i u ła tw ią w ysokiem u Sej­
mowi załatw ienie tej sprawy na przyszłem  zebra­
niu ku ogólnem u zadowoleniu.

W  końcu niech m i wolno będzie podziękować 
J .  E . panu M arszałkowi i wysokiej Izbie za łaskaw e 
uznanie moich s ta rań , które zawsze, o ile mi sił 
starczyć będzie, dla dobra kraju poświęcić pragnę 
(B raw a).

P . ks. biskup S t u p  n i c  ki .  Proszę o głos.

J .  E . hr M a r s z a ł e k .  P . ks. S tupnick i m a
głos.

P . ks. biskup S t u p n i c k i .  Powołany wolą N aj­
jaśniejszego P ana, Naszego C esarza i K róla, W asza 
E xcellencya objąłeś to zaszczytne, ale i m ozolne

139



stanow isko m arszałka i przewodniczącego Sejm u k ra ­
jowego. K raj um ie ocenić gorliw ość W aszej Excel- 
iencyi i poddanie się tym  tru an y m  obowiązkom- 
Pod przewodnictwem  Waszej Excelencyi, pod prze­
wodnictwem , k tórem u za m ną wszyscy szanowni 
posłowie zasłużony hołd  oddadzą, pod przewodnic­
tw em  Twojem Excelencyo pełnem  ta k tu  i wyrozu­
m ienia, pełn iliśm y z gorliwością najw iększą nasze 
obowiązki, pełn iliśm y je z poświęceniem, jakiego od 
posła krajowego M onarcha i k ra j żądać może. Pod 
przew odnictw em  W aszej Excelencyi w tym  krótkim  i 
czasie spełn iliśm y wiele zadań, powzięliśm y uchwały, 
k tóre będą dla k ra ju  pożyteczne, uchwały, ja ldem i 
nie każda kadencya poszczycić się może. Rozcho­
dząc się tuszę, że mogę w im ien iu  w szystkich wy­
raz ić  W aszej Excelencyi najzupełniejsze uznanie i 
podziękowanie za trudy  (brawo), a daj Boże, aby 
przy  najbliższej kadencyi naszego Sejm u przyszliśm y 
tu  wszyscy w dobrem  zdrowiu i pod godłem  N aj- i 
jaśniejszego M onarchy naszego zjednoczonem i siłam i | 
pracuw ali dalej dla dobra naszego kraju , d la  dobra 
i sławy państw a austryackiego (brawo).

P . M a j e r .  Proszę o glos.

J . E . h r . M a r s z a l e k .  P oseł M ajer m a
głos.

P . M a j e r .  Co serce i stanow isko podykto­
w ały  najzacniejszem u księdzu biskupowi, to na m nie 
w łożyła wola moich kolegów i członków tej wyso­
kiej I z b y ; w łożyła na m nie obowiązek, abym  był 
tłum aczem  ich uczuć wobec Ciebie Excelencyo i 
wobec kraju .

Po słow ach, które z serca płynęły poprzedni­
kowi m ojem u, n iew ie le  m am  dopow iedzenia. Rok 
obecny kończy sześcioletnią kadencyę, zam yka on 
okres, po którego upływie, nie wiemy w jakim  
składzie znajdzie się przyszłe Zgrom adzenie. S iły 
się zużywają a n a  ich miejsce przychodzą nowe.
I  nic dziwnego; owszem będzie to w porządku, jeśli 
w ielu z nas zastąp ią uowe siły. Jeśli tak  ma być, 
tem  więcej potrzeba wejrzeć w siebie, tern więcej 
potrzeba obliczyć się ze swojem sum ieniem , czyli 
ten 'czas, któryśm y tu ta j spędzili na usługach k ra ju , 
rzeczywiście przyniósł te korzyści, jakich  się k raj 
od nas spodziewał. G dybym  to rozpam iętyw ał, po­
wtórzyć m usiałbym  wyrazy, częścią zacnego na­
szego kom isarza rządowego, częścią Twoje Łxcelen- 
cyo. My jednak  m usim y bodaj pobieżnie przywieść

na pam ięć to ważne uchwały, jak ie  zapadły na tej 
sesyi, i wspomnieć o tej, k tóra choć równie ważna 
równie przez kraj oczekiwana, jednak jeszcze z a ­
ła tw ioną być nie m ogła. Zdaje mi się, że jak iekol­
wiek m ógł kto m ieć wyobrażenie o czynnościach 
tego S ejm u,-przyzna to chętuy i niechętny, że od­
chodzimy nie bez plonu, i to nie bez ważnego plonu 
tak  na niwie m oralnej jak  m ateryalnej. O rnate- 
ryalnej więcej mówić nie chcę, gdyż by ła  tu  już 
poduoszoną, •—• ale wspomnę o niwie m o ra ln e j!

i

I  cóż powiedzieć choćby o samej ustaw ie po ­
towej, czy ona nie podnosi nas nietylko m ateryalnie 
ale i m oraln ie? Czy nie wprowadza nas w szereg 
krajów, które szczycą się cywilizacyą, k tó rym  to 
stanowisko przyznane zostało. Cóż powiedzieć o 
ustaw ie takiej ja k  przeciw pijaństw u, co powiedzieć 
o ustaw ie tak ie j jak  o zniesieniu praw a propm acyi?

j Choć rzecz ta  już wchodzi w zakres przemysłowości, 
lecz n iem niej je s t  ważną i pod względem m oralnym . 
Po jednej i drugiej ustaw ie spodziewamy się, że 
wpływ jej na podniesienie m oralności a z podnie­
sieniem  m oralności na dobrobyt k ra ju , będzie tak i 
jakiego oczekujemy. Prace nasze rozstrzeliłyby się 
w pojedyńczych w ysileniach, gdyby się nie skupiły  
w tem  ognisku, jakiem  je s t laska m arszałkowska. 
Mój zacny poprzednik podniósł Twoje zasługi Ex- 
celencyo. T rudne było Twoje stanowisko, gdyż każde 
porównanie robi rzecz trudniejszą.

P o d o b n ie  jak  dziś zaszczycony zaufaniem  moich 
przezacnych kolegów, w ielokrotnie poprzednikow i 
Tw em u ośw iadczałem  te wyrazy gorącego i w dzięcz­
nego uczucia, jak ie ożywia członków tego wysokiego 
Z grom adzenia, w ypow iadałem  to nie jako zw rot reto . 
ryczny, a le  jako wypływ prawdziwego przekonania, 
bośm y go ta k i m znali w Jego  pizew odnictw ie (brawo) 
Po ta k  w praw nej ręce obejmować to stanowisko 
je s t rzeczą nie ła tw ą, ale kto te trndności przemoże, 
tem  sam em  dowodzi, czy stanow isko godnie zajm uje 
lub  nie, i w tem  odwołuje się do waszego św iadec­
tw a Panow ie! (braw a). Co m i wypadło w yrazić 
z głębokiego przekonania o Twoim poprzedniku, 
Jego stałości, o Jego bezstronności (braw c), o ko­
rzystan iu  z czasu przy naw ale rozm aitych prac, to 
z najgłębszem  przekonaniem  i najczystszem  uczu­
ciem do Ciebie zastosować m uszę, Excelencyo, te ­
raźniejszy nasz M arszalku  (brawo, ok lask i). Jeżeli 
ta k  jest, to nie rozejdziemy się Panow ie bez wy­
rażenia Mn tego uczucia, które nas przejm uje. To 
jeszcze dodać m uszę, że w zbudził w nas otuchę i
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gorące życzenie, ażeby, jakikolw iek będzie skład 
Sejm u, bo nie wiemy kto się tu  znajdzie, ażeby na 
czele s ta ł ten  sam  m ąż, k tó ry  w ystąpiw szy po raz 
pierwszy, przekonał, że ta k ie  stanow isko godnie 
dzierżyć um ie.

Poźadany  on będzie tak  dla Sejm u, jak dla 
wykonawcy woli Sejm u, k tórym  je s t W ydział k ra ­
jow y. A  zatem  łącząc do tego co powiedziałem , te

nasze gorące życzenia, wzywam  szanownych p an ó w : 
w ykrzyknijcie w raz ze m ną na cześć i pomyślność 
M arszałka: N iech żyje! (Izba pow tarza okrzyk : 
N iech żyje —  M nohaja lita.').

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Z am ykam  posiedzenie 
S ejm !

(Koniec o godz. 7. m in. 57 wieczór.)

Z drukarni J. Bobrzańskiego i K. Gromana.
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